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R e d a k c y a  „ H a r m o n i i  ' 
p rzesy ła  Szanow nym  Kole  
gom i przy jac io łom śp iewu 
narodow ego  życzenia  W eso- 
łego Alle luja!

S z l u k i i  a p a i l ł i c t w o  ■/. bł i lm  
k r y t y k  r .

P a t r z ą c  n a  sz yb k i  w zros t  i r o z ­
wój  A m er yk i ,  powiedz ieć  mu s i m y,  
że A m e r y k a  p o m im o  swo.jej młodo  
ści s z y b k im  kr o k ie m  p o s tę p u je  
n a p r z ó d ,  i że pod  b a r d z o  wielu  
wz g lę d am i  w yp rze dz i ł a  s t a re  k r a je  
E u r o p y ,  a jak n a p r z y k ła d  w d z i e ­
d z i n ie  m e c h a n i k i  p r y m  t r z y m a  
p r ze d  ca łym cyw i l iz.owanym ś w i a ­
t em.  P rz e m y s ł  n m e ry k a ń s k i  z sza 
loną  szybkości;} b iu g n ie  n a p r z ó d :  
n a j r o z m a i t s z e  w yn a la zk i  wyras ta -  
j ą  jak g r z y b y  po deszczu,  g e n i u s z e  
na  polu n a u k o w y m  i p r z e m y s ł o ­
wy m j-»k z p od  z ien  i wyra s ta j ą ,  
j edu i  m s łowem kraj  godz ien  p o ­
dz i wu ,  sz cz egó ln ie j  d la  eu ro pe j -  
czy ka.

G d y  j e d n a k  Ameryka  wy da je  
s ł a w ny ch  lu d z i , r ó w n oc z eś n ie ,  sk u t  
k iem n ie o g ra n ic z o n e j  wolnośc i  i 
brftkti  k r y t y k i  — nmożu s ię  sz e r e ­
gi  p a r t a cz ów  i sz a r l a t anó w ,  k tó r zy  
j ak  owa m a ł p a  z b a j k i  naś laduj ,)  
l udz i  r zeczywiście  g e n i a ln y c h  i 
da le j że  p r o d u k o w a ć  się swo ją  wir  
dza n a u k a  i s z tuką .

W eź m y du jm y  na  lo sz tuk i  p i ę ­
k n e .

P r a w d a ,  że pod w /g le d e m  sz tuk  
p ię k n y c h  A m e r y k a  s toi  j e szcze ni 
sko,  i d ł u g o  j e szcze po t r wa ,  z a i c m  
takowe  zaczn ie  u pr aw ia ć ,  a l b o ­
w iem  p a n u j ą c e  s t o s u n k i .  wt k t ó ­
r y ch  n a  p ie rw sz y m  p la n ie  g o n i ­
twa  za z ło tem n ie  j iozwala o d d a ­
wać s ie  p ra w d z i w e j  sz tu ce  d r og i  
czas  dla n ie p r z y u e s z ą c y c h  zysku 
ęz tuk  p i ę k n y c h  po św ię cać  Sa

w pr a w dz ie  w y pa d k i ,  żc t u i  owdzie  
da  s ię  p o zn a ć  j ak i  n i e p ow sz e dn i  ta 
l e n t  k tó r y  po św ię ca  s ię  sz tuce p i ę ­
knej .

W e ź m y  pod  uw ag ę  m u z yk ę .  P o d  
wzg lę dem  m u z y k ’ A m e r y k a  za jm u  
j e zu p e łn ie  po ś le dn ie  mie j sce ,  nie  
w yd a l a  bow ien: dotymhczas ani  s la  
wnycl i  mu zy kó w,  ś p ie w ak ó w  ani  
k om po z y t o r ów .  Są i t acy ,  ale ci 
n ic  m o g ą  mie rzy ć  s ię  z E u r o p e j ­
s k im i  m is t r z am i .  P o rz u ć m y ’ j e d ­
n a k  ty c h  k t ó r y c h  m o ż n a b y  z a l i ­
czyć do  k la syk ów ,  a p r z y p a t r z m y  
s ic  ow y m  k o m p o z y to r o m ,  k tó r y ch  
d z i e ł a  i u tw o r y  m i l i o n a m i  p o  Arne 
ryce  s ię  rozchodzą .  P o  n a j w ię  
kszej  części  są to l i che  u twork i ,  
ob l i cz one  n a  jednorazow y e fe k t  i 
zysk ma te rya lny

S p o łe c z e ń s t w o  a m e r y k a ń s k i e ,  
ży jące  w w a r u n k a c h  t ak  b a r d z o  od 
m i e n n y e h  od krajów’ e u r op e j s k i c h ,  
n i e m a  czasu za jm ow a ć  s ię  m u z y k ą  
w s k u te k  cze go  u p r ze c i ę tn eg o  
A m e r y k a n i n a  b r a k  s m a k u  a r ty s t y -  
s z n e g o  o ka zu je  s ię  w ba r dz o  wyso 
k im s t o p n i u  A m er y ka n in ,  c h o ­
c i ażby  u ta l en to wan y’, w m u z yc e  wi 
d / i  t y lko  źródło  do  u t r z y m a n i a ,  
więc jeżeli  tworzy ,  to  n ie  d la  s z t u ­
ki,  i n i e  o k la syezność  m u  się  r oz ­
chodzi  ale o n a d a n i e  u two rowi  
b a r w  Irk.kich i p s t r y ch ,  k t ó r eb y  
n ie w y b r e d n e g o  s ł u c h a c z a  w za 
c h w y t  wprowadz i ły .

W s k u t e k  t a k ie g o  t r a k t o w a n ia  
m u z yk i ,  n ie  ro zwinę ła  s ię  o n a  d o ­
s t a t e c z n i e  i n ie  zc i n t i Tc sow al a  n a ­
wet  tych,  k tó r zy  p r zy ro dzo ne  zdo l ­
ności  m u z y c z n e  po s iada ją .

T a k  postępując* nic. dz iw n e go  że 
obok  k i l k u  rzecz yw is tyc h  m u z y ­
ków, z g r o m a d z i ł y  s i ę  ca le  a r m i e  
muzyków’ pa r t aczów,  g r a j ą cy c h  
sza r l a t anó w,  i ci, p o p i s u j ą c  s ię  
sw oją  nztuką.  I su ry  zdobywają

N ic tw ie rd z im y j a k o b y  ty lko  w 
A m e r y c e  to „ rz emios ło"  i s tn ia ło ,  
t a k ic h  pa r t a cz ó w  po s i a d a j ą  wszy ­
s t k i e  k raje ,  lecz ś m ia ło  tw ie rdz ić  
m oż em y że j e s t  i ch u n as  n a j w i ę ­
cej .

P r z y p u ś ć m y  że zna laz ł  s ię  t aki  
n i e p o w o ł a n y  m is t r z  w K ra k o w ie ,  
Lwowie  l u b  w k t ó r y m k o lw ie k  
z m ia s t  po l sk ich ,  no  i ,.z r o b iw sz y "  
j a k i ś  , ,kn\vałek“ dal  go  do  d r u k u  
i rozpoczął  ha n d e l ,  to t a m  k r ó t ko  
s i ę  z n im  za ła twia .  P rz ep us z cz ą  
t a k i  , , twór“ j a k  złotą r u d ę  p r ze z  o- 
g ień ,  z k tó r e g o  jeżel i  był  „wytwo  
r e m "  p a r t a c z a ,  szczą tk i  m e  p o z o ­
s t a n ą  i p roce s  sko ńc zo n y ,  to  zna 
czy,  że i s t n ie j e  t am pud  tern 
w z g lę d e m  kryty ka,  k tó r a  n ie  p o ­
zwala  ha n d l o w a ć  czem ś  co n i e ­
m a  war tośc i .  A\ A m e r y c e  i n a ­
czej .  T u t a j  k r y t y k  n ie  zna jdz iesz :  
j e s t  t u  coś  p o d o b n e g o  do  k r y ty k i  
al e n ią  m e  jest .  J e ś l .  z k r y t y k u j ą  
to  z osob i s tyc h  p r zy c zy n ,  a lbo  za 
z a p ła tą  w yda dz ą  t a k ą  r ecenzyę ,  że 
g d y b y  C h o p i n  l u b  M o n i u s z k o  s ł y ­
szał ,  to go tó w  u owego  m is t r z a  k tó  
ry owe dz ieło  n a p i sa ł  n a u k ę  r o z ­
począć.

W s k u t e k  b r a k u  uczciwe j  i bez- 
wzg lę dne j  k ry tyk i ,  m a m y  pe łn o  
g ł u p s t w  m u z y c z n y c h  za p o mo cą  
k tó r yc h  w yłu dza ją  owi  p a r t a c z e  i 
„profeso row ie" m u z y k i  g r o 6 z nai  
wnycl i  l udzi ,  za jm u j ą c y c h  s ię  g rą  
l u b  śp iewem.  N ic  też dz i wne go ,  
że z b r a k u  k r y ty k i ,  kto  ty lko  p o ­
zna ł  ró żn icę  p o m ię d z y  d o m i n a n ­
tom a to n ik ą ,  k to  ro z ró żn i  akord  
ma jo rowy od min or ow eg o  c h w y t a  
za p ió ro i p i sze ;  n i c  dz i wne go ,  że 
pó łk i  sk ł ad ów  m u z y c z n y c h  p r z e ­
pe ł n io n e  dz iw ol ąga mi ,  lu b  że j a k ’ 
po lski  m u z y k  og łas za  „B o ż e  coś 
1’o l skę"  l u b  „Z  d y m e m  po ża ró w  * 
za w ła s n y  u tw ó r  ^"ię d z i w n e g o
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że ty lu  mfinty komp oz y to ró w,  a w 
o s t a t n i c h  cz a s a c h  n aw e t  k i l k u  P o ­
lak ów  N i k t  i m  g  1 n p  o t y I u b  
n ie zn a jo m oś c i  n ie  za rzuci ,  ale o- 
wszem p u b l i c z n i e  pochwal i .  A 
b yć  kompozy  to rem  to przeon-ż  coś 
zna czy ,  to  p r zy sp a rz a  p e w n e j  au r e  
oh,  powagi ,  wielkości ,  tern b a r ­
dz ie j  że

D z i ś  na  wi«lko§( każdy  chory ,  
K a ż d y  p r ag n ie  części ,
A le  t a m  gdz i e  są pozory  
Ż a d n e j  n ie  m a  t reści .
K  oni pozy to r  O f f e n b a c h a  
O k ra d ł s z y  nie  żar t em,
P ozu ie  n a  H a y d e n a .  Macha, 
M ie n i  s ię  M oz ar t e m .
Domoros ły  k lecha  ma es t ro ,  
F i g u r k a  powszedn ia ,
W r z es z cz y ;  gd z i e  j a  z nią o r ­

kiestr;),
T a m  kii p i S t r a u s s  z W iednia.  
Michy sk r zy p ek ,  co swy m smy 

k iem
s’ogom d o b r z e  czyni ,

Wola:  p rzy  m ni e  c z e la d n ik ie m  
W ielki P a g a r  ini .
Ka leczący  t ak t  p i a n i s t a  
M ie r n o s tk a  zw yc za jn a ,
P r z y b ie r a  ■ rzecz  ocz yw is t ą  
Pozę  R u b i n s t e i n a .

T a k  więc p r a g n ą c  owej  czyści ,  
a nie  o b aw ia ją c  s ię  żadm-j  ni g a n y  
za swoje  . .mizerne  p ł o d y ,  pisze 
k to  żyw,  t y tu ł u ją c  sic koi  i pozy to ­
rem,  p r o fe so re m  i B ó g  nie wie 
czerni.

T o  cośmy pow yżej  powiedzi i  li. 
możnaby  w wielu w y p a d k a c h  z a ­
s tosować  do polaków,  za jmujący i-h  
s ię  m u z y k ą  i ko mpo now ani !  rii, 
Wprą<rclzł« do ty c hc z as  t ego  p r z e ­
m ys ł u  nie upr aw ia l i ś my .  F e z  z a ­
cz yn a j ą  już  n i  k tó rzy  ro zm yś la ć  
i a k b y  np.  m o ż n a  sii z rob ić  s ł a ­
w n ym  k o m po z y to r em  By ło by  do 
b rze  gdyby śm y pos iadal i  w A m e ­
ryce  z  k i lku  w y b i t n y c h  mis t r zów 
kompozydorów.  ale jeśl i  i< h nie 
m a  to t r udn o ,  w ka żd ym  razie le­
p ie j  n i e m ie ć  ża d n eg o  j a k  p a r t a ­
cza.

K oń cząc ,  ws p om ni e ć  m u s i m y  o 
j e d n y m  Wypadku  k tó r y  s ię  z d a ­
rzy!  w mieśc ie  X P iwien do m o  
rosły m uz y k  sk o m p on o w a ł  ,,1 awa 
l ek" .  R e d a k t o r  ga ze ty  N p r z y ja ­
ciel owego  m is t r z a  n ap i s a ł  szpnl lo-  
wą ,,w zmiankę."  w k tó r e j  . . t w ó r c ę * '  
. k a w a ł k a "  bez ża d n eg o  s k r u p u ł u  
porów.nał  z Mo n iu sz ką .  k u ł y śm y  
o w e m u  reda k to row i  zwróci ła uwa- 
g ę ' n a  n iewł aśc iw ą  oce nę ,  t enże  wy 
t lóm ac zy ł  n a m .ż e  o n [ r e d a k t o r ]  na 
m u z y r e  s i ę-nie  zna ,  owego  „ k a w a ł ­
ka ' /  n i g d y  n ie  słyszał ,  ale n a p  sal
Cłj4 :tego-.;ż8 ,dEfe*rz“ * Ro p «!? ił P

p r z y c h y ln ą  wzm ia nkę ,  a n a d t o  
że p r zez  to chc ia ł  go  p o b u d z i ć  d o  
pracy.  W tein w y p ad k u  za win i !  
n a j b a r d z ie j  ów reda k to r ,  bo w iem  
p o ch w a l i ł  coś  czego  ni» znal ,  pra 
g ną c e g o  s ł aw y  kom pozy tor sk ie j  
, ,n . i s t r zn“ utwii  rdzi l  że jest  muzy­
ki. .ni.  c z y te ln ik ów  wprowadz i ł  
w błąd.  Do p rac y  g© z p e w n o śc ią  
n ie zac-hęcil,  a jeśl i  zachęci !  to pi-a 
ca n a s t ę p n a  po d o b n a  by ła  p i e r ­
wszej ,  bowiem m u z y k a  to n ie  s t o ­
l a r s tw o  lub  inne  rzemiosło,  w któ-  
r em  przez  p r a k t y k ę  na b i e r a  s ię  
wprawy.  Człowiek nii pos iadający  
g r u n t o w n e g o  wy k sz ta łc en ia  m u z y ­
cznego , t en n ig d y  przez  p r a k t y k ę  s ię  
m e  , ,v ,prawi '1 i k om p o z y to r em  n ie  
będz ie .

A ż e b y ś m y  więc by l i  p e w n i ,  h  
t en  l u b  ów u tw ór  j e s t  dobry i ma 
n e w n ę  war tość ,  p o w i n n i ś m y  po s ta  
r ac  s ię  o o d po w ie dn i ą  k r y t y k ę ,  a 
w t mezas  i p a r t a c z y  będz ie  mnie j  
i m u z y k a  l ą d z m  sz tuką.

Odpow iodź  n a  z a r z u t y .
W  tych  d n i a c h  o t r zy n i ab śm yr 

1 d od kol.  T e o d o r a  E. S a k o w s k i e ­
go. pr/ .esn T o w a r z y s t w a  Śp iew u  
.Braci De Re szk e ,  ch ó r u  3.1 z Nnn-  
t ieoke  Pa.  W l i śc i e  p s a n y r n  na  ro 
( r e d a k t o r a  ..1 l a r m o n i i " ,  kol.  Sa-  
koyiski  czyn i  za r zu ty  za rządowi ,  
r lakt  irowi i b ib l i o te k a r z o w i . p r z y  
pus zc za ją c  że zarzud z r ed ak to rem  
kp ią  sob ie  z chóru  d l .

C h c ąc  pozos tać  cz y s t e m i  w obce 
u cz y n io n y c h  za rzu tów,  z m u sz e n i  
j “de-!mv p u b l i c zn ie  odpow ied z i eć ,  
wśkuh-k  czego  w y j a ś n i m y  n ic  
ty lko chórowi  dl  ale i i n n y m  c h ó ­
rom.  g l y b y  w t en sam  s p o s o b u  
tr,  • m y w a ł y .

ż a l i  s ię  kol, Sa ko w sk i ,  że ..w 
‘I l a r m m i i i ’ t r u d n o  znali-ść w z m ia n  
kr  o N ant ieoke,  jak g-dy by ch ór  
Br. Reszków do ż w ią z l .u  nie n a l e ­
żał" .

N a  za rzu l  t en op ow ia da m y,  że 
r e d a k t o r  . . H a r m o n i i ,  wsze ikiemi  
s i l ami  s i a ra  s ię  o wiadomośi  . śp i r -  
waeze z w sz ys tk ic h  ko lon i i  zh ró 
wno.  cóż arbiak może  p isać  o (cm 
lub  owem ehór/ .e.  jt-śfi nie  otrzy 
m u je  / .adnyeh w iadomośc i .  W szsk  
w każdy m n u m e r z e  p r o s im y  o n a ­
desłal i  ie takow \ cli. a ] on i im o  lego 
c h ó r y  n ie  nadsyłaj ; ) .  K aż de n  raz, 
g d y ś m y  otrzy mal i  j a k ie  wiadomo- 
ś( i n m i e ś c i b s m y ,  m ę  m a m y  powo­
d ó w  n i e u m je s z c z a n ia

Co do  za r z u tu  iż „ c hó r  31 ś p i e ­
wa! n a l ep ia j  a o t r z y m a ł  ty lko  d r u ­
g o  n a g r o d ę ” , to powiedz ieć  m u s i ­
my,  ze n ie  j e s t  nasza  rzeczą.  K o l e ­
dzy  ze b r a n i  na  z j . z d z i e  wybra l i  so  
b ie  s ę d z ió w , i j a k i  sędziow ie sąd 
wydal i ,  t ak iego  s ię  t r zy m an o .  A  że 
r e d a k t o r  n i e  umi eś c i ł  w zm ia nk i  o 
o t r z y m a n i u  p rze z  c h ó r  d l  d r ug ie j  
n a g r o d y ,  to ju ż  ko ledzy  ża lu  n ie  
m i e jc i e  do r e d a k to r a .  R e d a k t o r  
„ H a r m o n i i ” , j a k  k aż d y  z ś p i e w a ­
ków,  ma o p r ó cz  spraw* śp ie w ac zy ch  
s w ó j 1 własne,  i t r u d n o  ażeby o 
w sz y s tk ic h  sz cz eg ó ła ch  mógł  p a ­
mię ta ć .  T r z e b a  ko leg om wiedzieć ,  
że s t a no w is ko  r e d a k t o r a  „ H a r m o ­
n i i  j e s t  nie  t ak  ł a twe,  bow iem jak 
w idzici e  do dzmia j  d n ia ,  n ie  o t r z y ­
m a ł  an i  j e d n e g o  a r t y k u ł u  od s z a ­
n o w n y c h  kolegów,  c h y b a  ma łe  
w z m i a n k i ;  p i s m a  polskie,  p o m i m o  
że  o t r z y m u j ą  „ H a r m o n i ę  swoich  
n a m  n ie  p r z y s y ła ją ,  więc r e d a k to r  
,.1 l a r m o n i i ” sa m  je d en  pozostaw io 
nyr, p o m im o  d o b r y c h  chęc i ,  p i s m a  
na  wy sokośc i  z a d a n i a  postaw ić nic 
j e s t  ws tanie .

Że „we w ra ż e n ia c h  zc z j azdu 
nie  by ło w z m i a n k i  o l i a n t iko cza  
nach ,  to t akże  n ie  j e s t  winą,  an i  re 
d a k t o ra ,  an i  za rządu ,  b ow ie m  
„w ra ź  niia p i s a n e  b y ły  n ie za leżn ie  
od  r e d a k to r a  widocz n ie  p i s zący  
w r a ż e n i a  nie po zna ł  s ię  bl iżej  z 
n in t ikoezanamL jeże l i  w z m i a n k i  o 
n ic h  n ie  uezyn i i .

W  s p i a w i e  p r z e s i a n i a  n u t  „ D o  
1’i e śn i"  z a p y ty w a l i ś m y  s ię  b ib l i o ­
t eka rza ,  t ló iuaczyl  się,  że n ie  wie 
j akie  u tw or y  c h ó r  d l  pos iada,  a że 
t ego  u tw o r u  w b ib l io tece  ma dosyć  
duży nak ł ad ,  więc  w na j l ep sz e j  wie 
r ze takowy wysiał .  B i b l i o te k a r z  
nie. n ie  wiedz ia ł  z j a k i m  u tw or em  
c h o r  dl  na  k o n k u r s i e  wy s t ępował -

Ż i c h ó r  Ml, op rócz  d w ó ch  u t w o ­
rów k tó r e  p r zed  k i l k u n a s tu  d n ia m i  
były p r zes iane ,  żai i i iych in n yc h  
n ie  o t r zym a!  to t łu m ac zy  s ię  ' tein, 
że żaden  z chórów nas zych ,  nu t  nie  
o t r zy m ał ,  b o w iem  za rzą d  n ie  by 1 
w s t a n i e  nov ycli  u tworów rozsp isy-  
wać,  ( op ró c z  u tworów z j az d o wy ch  ) 

(Jo do  ilości  eg z em pl a r zy ,  to w i d o ­
czn ie  b i b l i o te k a rz  s ię  pomyl i ł ,  są> 
(Fziiny jję ęfcetuie p o m y t a
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n a p r a w i  jeś l i  mu  szan koledzy u- 
w ag ę  zwrócą .

Bądźc ie  koledzy p r z e k o n a ń ' ,  że 
an i  za rzą d  ani  ża de n  z cz łonków 
za rzą du ,  n ie  po myś l a ł  o „maco sze m 
t r a k t o w a n i u "  t ego  lu b  owego  c h ó ­
ru.  0  ile n a m  wiadomo,  Z arząd  
Z w ią z k u  p o s tę p u je  d r o g ą  pros tu,  
d l a  ża dn eg o  ch ó r u  n ie  żyw.  s p e c j ­
a l n y c h  wzg lędów,  t r z y m a  się  b o ­
wiem zasady ,  że:  postaw iony został  
j a k o  s t r óż  i o p i e k u n  w szy s t k i ch  
c hó r ó w  i wszys tk ich  u zn a je  j a k o  
d z i e t ,  z ró w n e m i  p r a w a m i ,  n ie  
dz i e l ą  ich na  dz iec i  i pas i e rbów.

C.o do  o s t a tn ie g o  p u n k t u ,  z a w a r ­
t e g o  w l iście kol.  Sa ko w sk ie go ,  j a ­
koby  „ n i e  my  wam  (t .  j. za rząd  
c h ó r o w i  3 1 )  ale „wy n a m ' 1 (chór  
31 za rzą d ow i )  l a skę  czyni ł ,  to już  
—  w yba cz c i e  k oc h a n i  koledzy —  
że n a  p o d o b n e  z a p a t r y w a n i e  sze ­
r z e j  odpow iem y.

Z l is tu  kol.  p rezes a  c h ó r u ' ! ! ,  d o ­
w ia d u j e m y  się,  że po m ię d zy  ko le ­
g a m i  w N a r i t i c o k e  i s t n ie j e  m n i e ­
m a n i e ,  j a k o b y  cłu ry na leżąc e  do 
Z w i ą z k u  Śp i ew akó w ,  la skę  c z y n i ły  
Zarządowi  Związku  lub  s a m e m u  
Związk ow i .  Wsza k  ze „ Z w ią z e k 11 
n i g d y b y  n ie  i s tn ia ł  g d y b y  n ie  c h ó ­
ry ;  wszakże „ z a r z ą d u "  nigdy by n ie  
by ło  g dy  nie Związek  C h ó r y  k tó re  
twor zą  Z w iąz ek  Ś p i ew ak ów ,  nie są 
od  n ikogo  op ła ca ne ,  owszem sa m e  
u t r z y m a n iu  Z w ią z k u  op łaca ją .  N ie  
jes t  to j e d n a k  ża d n ą  laską,  ale po  
p r o s t u  n a r o d o w y m  ob ow iąz k ie m,  i 
, e ze l ibyśm y sądzi l i  że czynią 
k o m u ś  l a skę to  chy ba sp o ł e c z e ń ­
s t w u  po l sk ie mu ,  bowiem d la  j ego  
c h w a ły  i do b r a  p racu j emy.  Ale  i 
t u t a j  l aski  nie  cz y n im y ,  bo.śn i 
dz i ećmi  Po l ski ,  b o śm y cz ło n k a m i  
t ego  sp o łe cz eń s t wa ,  a j eś l i  uezei -  
wemi  cz ło n k a m i  swego  spo łeezeń-  
fstwa być  ch c e m y  w te ncz as  zobow ią 
z a n i  j e s t e ś m y  coś  d la  sweg o  s p o ł e ­
cz e ń s tw a  uc z yn ić ;  to j ;sl p raw em  
n a t u r y .  Kto  s ię  bowiem o u t r zy m a  
m e  fami l i i  s i a ra .  jeśl i  n ie  ojc iec ,  
n ie  c z ło nk o w ie  d a n e j  rodzi i  yT < z.y 
c h c e m y  żeby obcy In dz ie  o nią się 
s t a r a l i ?  p r z e e ie ś m y  n ie  ku k u łk i ,  
żeb y  n am  k to  i n n y  p o to m s tw o  w y ­
chowywał ,

N ie  czyn ią  więc ch o r y  laski  
zwi ąz kow i ,  ani  związe k  < hó ro m
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choc iaż ,  g d y b y ś m y  na t ę  s p r a w ę  
sze rze j  s ię  z a p a t ry w al i  to do i n n e  

go  wnio sku  p r z y ju / i i  my.
Weź cny d a j m y  na  to dzi s i e j s ,  y 

na r ó d  Polski ,  (boby te naród  n ie  czy 
nil ,  aby ty Iko mógt  mieć swój  wla 
s ny  zarząd  tj. Rząd ,k ró l a  i. t. p ,  
czy nie czu ł  by s ię  szczęśl iwy m ?  a 
czy ten ro zpr osz ony  na ró d  polski ,  
s adzi  że ucz yn i ł  by l a skę swem u 
Rząd ow i?  Oo b y  s ię  s t a ło  z wielką 
r e p u b l i k ą  S ta n ó w  Z je dn  . g d y b y  
choc iaż  p rzez j e d en  rok  za b ra k ło  
1’rezyd  mtn.  R z ą d u ?  czy więc my  
ob yw at e l  Rządowi ,  czy Rząd  nam 
o by w ate lo m laskę c z y n i ?  p r o s i m y  
o odpowiedz  Ooby się  s t a ło  z o b y ­
wa te lem,  a szcz egó ln i e j  z 
tem shibszein,  g d y b y  nie  było R z ą ­
du,  g d y b y  nie  by ło  p r a w a  i td.  i t d?  
ju żc ić  o tern marzec n ie  można ,  by 
l ab y  to w n a j w y ż sz y m  s t o p n i u  
an a r ch ia .

T a  cośmy pov j edzie l i  o p a ń ­
s twie ,  o ca łym narodz ie ,  to m o ż e ­
my zas tosować  d o  nas zego  Z w ią z ­
k u  Śp iew akó w  Pol skich  w A m e r y ­
ce, Z w .ą zek  Sp.  Pol. ,  to t akże  pań  
s two  w sw oim ro dza ju ,  to  ta . .że r e ­
p u b l i k a  na  k tó r e j  czele  s to i  Prozy - 
ci en 1 i Z a rz ąd  O b y w a t e l a m i  t ego  
małego  pańs tew ka to śpiewacy ,  p o ­
dz ie l en i  na  p r ow i ne ye  ( c h ó r y ) .  Ci 
o b y w a te le  — śp iewacy  —  chcąc u- 
t r z y m a ć ,  swoje  p a ń s t e w k o  m u s z ą  
s k ł a da ć  pe w n e  p o d a t k i , j ed n a ko w oż  
s k ł a da j ąc  t ak owe  n ie  czy n i ą  laski ,  
t a k  sa mo  j a k  ah y w a te l e  S ta n ó w  
Ziedn . ,  op ła c a ją c  p o d a t k i  ł ask i  
R z ą d o m  St .  Zjed.  n ie  czy n ią  N ie  
p ła ćm y podatków. ,  u p a d n ą  nawet  
wielk ie  S t a n y  Z je dnoczone ,  nie  
p ła ć m y  p o d a t k u  ś p ie w a c z e g o  u p a ­
d n i e  Zwi i/.('k. Kg/.ystolicyf.  Z w ią z ­
ku  na  c h ó r a c h  po lega,  więc chóry 
j ak  zechcą  uczy nić mogą .  ale też 
wtenczas,  roz lawszy Związek,  utr-a 
cą  swego  p r ze w od ni k a  w r o zp ow ­
sz e c h n ia n iu  p ieśń  o jc zys te j  p o ­
między  pielgr/ .ę msj v, .mi po l sk iem 
na  obczyźn ie .  W p r a w d z ie  < hć 
ry śpiewne/ .e bez Z w iąz ku  
i s tn ieć  potraf i l i ,  i potra f ią  pieśń 
po l ską  u p r a w i a ć ,  uh mii b ę d ą  wsta 
nie  uczyn ić  tego z t a k i m s k u . k ie m  
z j a k i m  u c z y n i ć  moż e  Związ.ek 
'Śpiewaków.  G d y b y  ba ta l i o n  woj 
bka,  s t anąwszy  p rzed mu r i iun  t’or-

, _________

ey — rozs t rze l i ł  s ię  w po je dy nk ę ,  i 
każdy p o d ł u g  swego  z d a n ia  zdoh y  
wal.  to by  s ię  zmordował ,  zęby  p o ­
lania! i j i rzed w a la mi  fo r t e cz ne m i  
n ę d z n y  żywot  skończy ł ,  zaś  k u p ą  
po czy na j ąc ,  ł a twiej  i p ręd ze j  t a k o ­
wą zdobę dz i e ;  wszakże  toja-Sno jak 
s łońce.

Mv  śp iewacy,  op ł ac a j ąc  p o d a t k i  
n a  u t r z y m a n i e  Zw iązku ,  n ie  czyn i -  
mi n i k o m u  ża dne j  laski ,  m y  tylko,  
czując  s ię  wi e rn em i  sy n a m i  Polski ,  
sk ła d a m y  of iary na  rzecz na sz e j  oj 
czyzny ,  za k t ó r e  n ie  sp o d z ie w a jm y  
się  w yn ag ro d ze n i a ,  bo  o jc z y z n a  na  
sza b i e d n a  jes t ,  n i e m a  czem  p łac ić  
swoich robo tn ików,  chy  ba Iznmi.

P o m i ę d z y  l in i a iny  l i s tu  kol.  Sa  
ko w sk iego  wycz y ta ć  moż na ,  j a k o ­
by  chóry już  niety k o  Związkowi ,  
ale w p ro s t  za rząd ow i  ł a skę  w y ­
świadczały

D r o d z y  ko ledzy!  B ą d ź m y  s z cz e ­
rym i ,  —  szczerość na do b r e  n a m  
wyjdzie,  —  i p o w ie dz m y  sobie ,  co 
też t en z a r zą d  za korzyśc i  odn os i .
0  m a te r y a l n y c h  mowy n ie ma ,  boć 
yyiemy dobrze ,  że pracujfe on bez  
in te re so w ni e ,  owszem,  cz łon ko w ie  
za r zą du  ucz.ciwie p r a c u j ą c -  co ino 
żerny powiedz ieć  p u b l i c z n i e  o za ­
rządzie ob ec n y m  — w y s t a w ie n i  są 
n a  s t r a t y  m a te r y a l n e ,  k t ó r y c h  ani  
ch ór y  an i  Z w iąz ek  im n ie  wy n ag r a  
d / a ,  czego też wreszc ie  n ie  wyinn- 
g a j ą ;  a j a k ie  i n n e  korzyśc i  od no sz ą  
czy może ho no ry  ?Czy  nie dzie j e s i ę  
zwykle ,  że za roczną  p r a c ę  „ l a n i e "
1 s łowa  n ie za d o w o l e n ia  w p o d a r k u  
mu się  d o s t a j a ?  P r z y p u ś ć m y  Wre- 
97. ci o,1, że t e n  ł u b ó w  cz łonek  n ie  
wy pe łn i ł  sw eg o  o b o w ią z k u  t ak  j ak  
p o w in ie n ,  czy na l eży  go po tę p ić  i 
zd y s k re d y to w ać ?  wszakże  każ dy  z 
naszych  cz łonkó w za r z ą d u  to robo 
t ’ i i k , to cz łowiek  c i ężki  ,'j p racy ,  
k tó r y  chc ąc  u t r z y m a ć  s i e b ie  i s w o ­
ja f am i l i ę  w po c i e  czo ła  p r ac ow ać  
zm us zo n y ,  w obce  czego  n ie  jes t  
w s ta n ie  poświęc ić  swoje j  osoby  
wyłącznie  s p r a w ie  na r odowej ,  sprn  
wie śp i ewacze j .  Czy d la  tego,  że 
t en za rząd  —  gdy in n i  spoczy waj ą  
—  on  noce spę dza  nad  sp r aw am i  
o rg a n iz a e y i  za la la ma łe  u c h y b i e ­
nie  m a  być sp o s t p o n o w a n y  i uwa 
żany  za kość  n ie zg od y  i niezad<>-

[C iąg  d a l s z y  n a  s t ru u ic y  5-tej.J
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133 W e i m a r  st.  
Vic*e sekr,  W.  M ie ha l sk i ,

905 Sy ca n i o r e  st .  
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-NOTATKI.

Wesołe  w ieśri — Zw iązek  
rośnie.

i y tu łow an ie  się „ko lego '1 
mówi nam o równości ;  p a ­
m ię ta jmy o tein.

Uost na  ukończeniu .  N ie  
d ługo  nas tąp i  czas wesoły,  
pam ię ta im y  o u rząd zan iu  
koncer tów, ho ro g łó w n y  
cel d rużyny  śpiewaczej .

T y sz a łk o w a ty  potomek 
krzyżacki ,  k s iążę  H enryk  
prusk i ,  baw iąc  w A m e r y ­
ce, oKazał swoją  nienawiść  
Polakom w bardzo  b rudny  
sposób. Z n a jd u ją c  się na 
— specyaln ie  dla  jego  oso­
by dane j  operze w N o ­
wym Yorku ,  gdy zbliżyła  
się chwila  w krórej  w y s t ą ­
pić  m ia ła  nasza  polska  a r ­
ty s tk a  Kochańska ,  k s i ą ż ą t ­
ko zerwawszy  się z miejsca,  
w raz  z swoją  św i tą  opuścił  
lożę.

Policzek d a n y  Polakom 
przez p rusaka ,  powinien 
nam otworzyć oczy, że wszy 
s tk iego  od tego k r z y ż a c k ie ­
go p lemien ia  spodziewać się

możemy, i dla  tego  mowy o 
s y m p a ty zo w an iu  z pnrsakfi­
rn i być nie powinno.  Pan .  
Sembrich  K o c h a ń s k a  d o s ta ­
tecznie p rzekonana ,  na d r u ­
gi raz zas tanowi się przed 
kim i komu śpiewać.

d uliusz Cezar,  donosząc o 
zw'ycięztwie nad  królem 
Pontu  Farnacesem ,  p rzes ła ł  
do senatu  rzymskiego  nas tę  
p u j ą c ą  w iadom ość  czyli bu- 
le tyn:  „veni,  vidi, vici, ' ’ co 
znaczyło: „przyszed łem ,
spojrzałem, zwyciężyłem". 
K s iąże  H enryk  j a d ą c  do 
Ameryki ,  spodziewał  się że 
podobną  wieść cesarzowi 
n iemiec prześle,  — p o k a z a ­
ło się to z p ie rwszych d e ­
pesz, s k o ń e z y ł o 
się jed n ak  na tom, że musi 
powiedzieć:  „veni.  vidi • - - • 
non \ i e i , . . . . ” bowiem bądź 
co b ą d /  p rezy d en t  Roose- 
veH zachował  godność  S t a ­
nów Zjednoczonych

P o d łu g  naszego zdan ia ,  
H enryk  nie p rzy jecha ł  do 
A m erykanów  ale do swoich 
landsm anów ,  k tórych  gdzie  
mu się nad a rzy ła  sposob 
ność, n a m a w ia ł  do powrotu  
do Y a te r lundu ,  k tó ry  p o ­
dług  dzis ie jszego z a p a t r y ­
w an ia  ze s t rony rządu  p r u ­
sk iego  od wieków zna jdu je  
się wT W ie lk iem  K s ięs tw ie  
Poznańsk iem  J a k o  dowod 
że H enryk  p ru sk i  n a m a w ia ł  
tu te jszych  obywateli  do o- 
puszczenia  S tanów  Z je d n o ­
czonych, s ł u ż ą tsłowa wy po 
wiedziano  wT Buffalo  do d y ­
rek tora  śp iewaków niemiec­
kich L u n d a ,  k tóremu powie 
dn ia ł :  „przy jem nie j  by mi

było słyszeć wasz  chór  w 
Ojczyźnie .”

Od prezesa g n iazd a  Soko­
ła  Polskiego w Buffa lo  do­
w iadu jem y  się, że Z w iązek  
Sokołów Polskich,  zwołuje 
w d n iach  Z jazdu  Z w iązku  
Śpiewaków' Po lsk ich  n a d ­
zwyczajny  zlot do Chicago, 
ażeby porozumieć się ze 
„ śp i e w a k a m i” w sprawie  
po łączen ia  „1 rzęch Z w i ą z ­
ków ’ i że uchw ała  zwołania  
nadzwycza jnego  zlotu z ap a ­
dła  na zlocie w Pi t tsburgii  
W i ad om ość tę p rzy ję l iśmy 
ze zdziwieniem, bowiem na 
Zjczdzie  śpiewaków, s p r a ­
wę „połączen ia  ’ odłożono 
na czas n ieogran iczony .  — 
S p r a w ą  „ p o łą c z e n ia ’ zajmu 
wano  się mało, bez szcze­
góln ie jszego zajęc ia,  wsku-  
teg  czego odłożono. Dziwi 
my się jednak  „Sokołowu” 
że ten, p rzep row adz iw szy  
t a k ą  uchwałę ,  nie zniósł  
si<; ze Zw iązk iem  Ś p ie w a ­
ków, k tó ryby z pew nośc ią  
inaczej sp raw ą  po łączen ia  
się zają ł .  T a k  jak  dz is ia j  
rzeczy stoją,  to z p u n k tu  re ­
d a k to ra  o rganu  Z w ią z k u  
Śpiewać kiego t rudne  m am y 
zadan ie  w wypowiedzeniu  
zdania .  W s t r z y m u ją c  się 
na razie z własnem zdan iem ,  
pros im y  naszych ko-Jegów o 
przes łam e  nam w tej spra  ­
wie informaeyi.  a szczegól- 
n . e j c i  koledzy, k łórzy pra  
eowaii  w komisy] po łącze ­
nia od daw na.

Utworzyć chór  z lu d / i  
nie należących do Z w ią /k n ,  
to nazyw a  się uczciwa i rze 
te ina praca,  lecz tworzyć
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jedmi ażeby rozbijać d r u ­
cie,  to n ie ry lko  że nie p r z y ­
nosi korzyści  ogółowi,  ale 
owszem szkodzi,  bo t rac im y  
rycli k tó rzy  już  pracowali  
S nadn ie j  wreszcie u t rzym ać  
to o już  is tn ia ło  j a k  zak ła  
dać  ca łk iem nowe.

O rgan ie  u jąe  chóry,  bacz­
my zawsze na to, abyśmy 
nie szkodz. l i  d ru g im  chó ­
rom, ażebyśmy przez u tw o ­
rzenie nowego nie rozbili 
s ta rego .  W ten sposób w 
siły nie wzrośniemy,  ale o- 
wszem — sto jąc  w mie jscu  
— wrogów idei śpiewaczej 
przys  o rżymy

C hórom ,  k tóre  s t a n ą  do 
k o n k u rsu  zw racam y  uwagą,  
że czas  pomyśleć  o p ie ś ­
niach  konkursowych ,  d o d a ­
jąc  przy  tom, że ma my dwie  
premią ,  a t r z e c ią  — k tó ra  
jest  konieczna — może C h i ­
cago sprawi.  P o  bożemu 
sp ra w ą  sądząc ,  m a m y  n a ­
dzieją,  że g enera lny  dyry  
gen t  nie dopuści ażeby i n ­
ne u tw ory  oprócz swojskich 
m ia ły  być w k o n k u rs ie  u- 
wzglądnione .  O ile sobie 
p rzypom inam y ,  t ylko chóry 
bądź  mąskie,  żeńskie  lub 
mieszane  przypuszczone  bą 
dą ,  k w a r te ty  i kw ar te ty  p o ­
dwójne  nie m a ją  p raw a  do 
nagrody .

C hór  „ H a r m o n i a ’ z N o ­
wego Yorku wstąp u je do 
Z w ią z k u ;  złużenie d e k la r a -  
racyi nas tąp i  w przyszłym 
miesiącu.  Bogu chwała ,  ma 
my już  pos terunek na s a ­
mych kresach Mamy m o ­
c n ą  nadzieją,  że czyn „ H a r ­

m o n i i” nie z ' s tan ie  bez n a ­
ś ladownic twa.

N a  północnej  s t ronie  Bnf- 
falo na B lack  Ro?k, u tw o ­
rzono nowy chór. D o ty c h ­
czas nie  p o s iad a m y  ważnie j  
szyi h wiadomości,  wiąc o- 
g ran iczam y  sią ty lko  na 
wzmiance.  M am y je d n ak  
nadzie ją ,  że w nasrepnym 
numerze  coś ba rdz ie j  n te re  
su jącego doniesieni.

O d po w ie dź  mi za r zu t y
[C iąg  d a ls zy  ze s t ro n ic y  Bciftj-] 

wolen i a?  Go in n e g o  z u p e ł n i e  m a  
s ię  z t e rm  u r z ę d n ik a m i ,  k tó r zy  m a ­
ją  ze swego  u r zę du  ca łkowi te  u t r zy  
m an ie ,  t a m  n aw e t  iiaijrfiinejśze u- 
e ł iy b ien ie  n ie  po w in n o  b yć  tole ro 
wane ,  boć u r z ę d n i k  p ł a t n y  nn  to 
j e s t  pos ta wio ny ,  i g d y b y  siu o k a z a ­
ło że n ie  w y p e ł n i a  s w e g o  obow inz  
ku  w in ie n  n a g a n y

G o d z i m y  s ię  w zu p e łn o śc i  z tein i 
k tó rzy  m ów ią :  ' o b o w i ą z a k ś  s ię  to 
p r a c u j ’ lecz co in ne go  / r o b i ć  coś  złe 
go  z n a m y s ł e m  i wyrachowani*  m.a 
co in n e g o  p rze z  z a p o m n i e n i e  luli  
n i e zn a jo m o ść  rzecz )  J e ż e l i  więc  o 
b ec n y  Z arz ąd  Z w i ą z k u  Śp ie w ak ów  
u c z y n i ł  coko lwi ek ,  co  w z ł u d z i ł o  
n ie  zad ow olen ie  po m ię d zy  c h ó r a m i  
l u b  ś p ie w a k a m i ,  to n ie  s t a ło  s ię  to 
s k u t k i e m  w y r a c h o w a n i a  w do ku cz ę  
n iu  t e m u  luli  owem u,  ale s k u t k i e m  
z a p o m n i e n i a  luli  n i e św ia do m oś c i ,  
co p r zez  c h ó r y  u w z g l ę d n i o n e  być 
po w in no ,  na jw y ż e j  uw ag a  luli  prze  
s t r o g a  d a n ą  by ć  mo ż e

K o l e g o m  z NHi i t icoke s ł ow e m  
uczc iwego  cz łowie ka  za r ęcz am y,  że 
za rzą d  n ie  k i e ru j e  s ię  ż a d n e n n  
w zg lę d am i ,  j a k o  i r e d a k t o r  „ H a r ­
m o n i i "  n ie  p r zenos i  j e d n y c h  p o n ad  
d r u g ic h .  I  w tern w y p ad k u ,  żeśmy 
tak sz e r ok o  s ię  rozj i isal i ,  n i e  j ' -st 
t o  s k u tk i e m  złości  p rze c iw chórow i  
l i i ,  b roń Boże,  wypo wi edz ie l i śm y  
j e d y n ie  to, co w s z y s t k i m  c h ó r o m  
w ia d o m em  być  po winno .

Więc e j  pow iemy  R e d a k t o r  ’H a r  
m a n i i ’ n i e  tylko,  że n ie  i g n o r u je  
c h ó r u  BI, ale owszem,  p r y w a tn ie

n aw e t  wyżej  p o n ad  11111.“ — w l e p ­
sz y c h  w a r u n k a c h  ż y j ą c e — Sakowy 
s t a w ia ,  co wreszc ie  udo w od ni ł  to w 
rol i  d y r y g e n t a  g e n e r a l n e g o  n a  ban  
k ie e ie  Z j a z d u  X I I  R e d a k t o r  ’l l a r  
m o n i i ’ zn a  oso b i ś c i e  Weroniki pen  
s y l w a ń s k i e g o  życia  i wic  z jał  im 
t r u d e m  w ko l on i ac h  p o l sk i ch  w 
P e n s y l w a n i i ,  — sz cz egó ln ie j  m n ie j  
s z y c i — coś u tw o r z y ć  i u t r z y m a ć  sic 
d a j e ,  lio sa m  tego  p r ó b o w a ł  i d l a  
t e g o  in d y w i d u a l n i e  wyże j  c h ó r  Bra 
ci  R e s z k ó w  od c h ó r a c h  w m ia s ta c h  
i n n y c h  s t a n ó w  s tawia .

Że  c h ó r  ‘51 j e s t  d o b r y m  c z ł o n ­
k i e m  Z w ią z ku ,  że ko ledzy  ch ó r u  
J l  s ą d z i e l n y m i  i r z e te ln e m i  ue- 
w a k a m i ,  to udowodni l i  g r e m i a l n e m  
p r zy by e n- m  na  z j azd X I I ,  w r e s z ­
c i e  p r a c ą  o j ak ie j  s ię  lin i n n e m  
m ie j s c u  mówi ,  i d l a  t e g o  właśnie,  
n ie  sa po  „ m a c o sz e m u  t r a k t o w a n i ’’.

(iCsin gospodiiul i i i .
J e ż e l i  k toś  n ie p o w o ł a n y  l u b  n ie  

p r o sz on y  g o s p o d a r z y  w e u d z e m  ma  
j a tk u ,  l u b  w cho dz i  w cu d z e  p r aw a ,  
wte iwzas  p r zys łow ie  nasze  p o w i a d a : 
g o s p o d a rz )  s ię  j a k  sz a ra  gęś .  T a k ą  
gęs ią  g o s p o d a r k ę  w Z w ią z k u  ś p i e ­
w ak ó w  Po l su ich  zap ro wa dz a  kol.  
B  J .  Z a l e w s k i  P o s ł u c h a j m y  : [ zwr a  
c a m y  uwagę ,  że u m ie sz cz a m y  bez 
ż a d n y c h  p o p r n w e k ,  t ak  j a k  n a p i ­
sano .  |

C h ic a g o ,  111, lti L u te g o  1902
S z a n o w n i  k o le d z i  To L u t n i 1
M a ją c  d o b ro  n a  s e rc u  Z w. S p .  I ’., [ ]  

p o  i t a n o w i le m  n a p i s a ć  u tw ó r  pod ty tu ł e m  
„ M a rs z  P o g rz e b o w y "  a  to z o k a z y i  S e j m u  
p r z y s z łe g o ,  k tó r y  m a  się Odbyć w C h i c a ­
g o  i j e d n o c z e ś n i e  n a  to, by po w y u c z e n iu  
s ię  t a k o w e g o ,  w e l ió rac l i ,  w d a n y 111 w; 
p a d k u  o d d a ć  o s ta tn ia  p rz y s z l t tg ę  s w e m u  
k o le d z e .

U t w ó r  te n  ro z e s ła łe m  po pięć e g z e m  
p la rz y  w s z y s t k i m  C h ó ro m  M ę sk im ,  nale-  
r z ą e y m  d o  Z w. Śp .  P o l .  w A m e r y c e  „ g ra  
t i s“., a j a k o  s k r o m n y  te n  p o d a r e k  p ro szę  
p r z y ją ć  od W a s z e g o  K o leg i ,  w z a m ia n  
c z e g o  u p r a s z a m  u byśc ie  n ie  Ustawali 
w p r a e y  n a  s i lac h ,  i d a l e j  ro z k rz e w  iali ,  
Ś p ie w  N a r o d o w y  P o lsk i ,  aby ien  b y t  p o ­
s t r a c h e m  d l a  w r o g ó w  N a s z e j  ucSem ięzo 
n e j  O jc z y z n ) ,

Z k o l e ż e n s k ie m  pozdrow  ie n ie m  .,<*órą 
P i e ś ń "

B. J .  Z a le w sk i .  D y r .  C h ó ró w  S p ir  
w ack ie l t  i o r k i e s t r y  w C h ic a g u

P  S.
C h ó r o m  n o w o  z a k ł a d a j ą  y m  się z chę  

ią  c h c ę  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  w  n a d e s ł a n i u
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k i l k a  u tw o r ó w  do  ś p i e w u  „ g ra t i9 ” w  te j  
m yśl i ,  ze  p o  s o rgan izow  a n iu ,  p rz y łą c z u  
s ię  do n a s z e g o  Zw. S p w .  Pol.

P rz e to  p r o s z ę  k o l e g ó w  o p r z e s y ł a n i e  
mi a d re s ó w  si k r e t a r z y ,  n o w o za ło ż o n y c h  
c h ó r ó w .

B. •) Zalewski  
P r z e c h o d n iu  s tó j  p o m yś l  ch w i l ę  i 

w es t ch n i j  za d u sz ę  .Iksa,  w o ła ją  na 
g r c b k i ,  a my wołam y c z y t e l n i k u ! 
cz y ta j  i sądź!

•lak 7, po w yżs zeg o  w id z i m y  gęs ia  
g o s p o d a r k a  p c h a  się* do  Z w ią z k u  
Ś p ie w a k ó w  P o l s k ic h  P y t a m y  się 
bow iem  kolegi  E .  .1. Z a l ew sk i eg o  
ipio t i t u lo  w y sy ła  p o d o b n e  o k ó l n i ­
ki do  cz łon ków  Z w i ą z k u ?  j a k i em  
p r a w e m ?  d la ez eg o?  z j ak ich  p o b u ­
dek  ? ozy d la  togo  że , ,ma jae  d ob r o  
n a s e r c u “ ? Czy  kol.  Za l ew sk i  n ie  
wie o tom że v>sposób w j a k i  on do 
chórów się  odezwał ,  może  p r ze  ma  
wiar' t y l ko  p r ez es  Zw.  l u b  gen.  d y ­
r yg en t ,  k t ó r y m  ch ó r y  da ły  p r aw o  
do  tego.  K ol ed z e  Zalew s k ie m u  wol 
no  ,,tw or zyć "  wolno  p r zes y ła ć  n a ­
wet  /  hńrotii na lersącym  do Z w  tu z ­
i n  H/ne. P o l. i A m ity c e  ,.<jr<ttis'‘, 
„ swo je  u t w o r y 1', lecz nie  wolno 
p r z e m a w i a / 1 d o  n ich  ex c a th e d ra ,  
j a k  to ko le ga  Za lewski  czyni ,  bo 
wie m w sk u te k  t ego pow s ta ją  n i ep o  
r o zu m i en ia ,  k t o n  zi m ia s t  do  p o ­
w ięks zen ia ,  do  u s z c z u p le n ia  sz e r e ­
gów  zw l iczkowych s ię  p r z y c z y n i a ­
ją.  J e ż e l i  kol  Zalev sk i  mial  na  
względzie j e d y n i e  d ob r o  i rozwój  
chórów , to mógł  ową „o f i a rę "  p r z e ­
s iać n a  ręce b ib l i o te k a rz a  zw ią zko ­
wego,  a ton p o d ł u g  życzen ia ,  b y ł b y  
owe  u t w or y  c h ó r o m  rozesłał .  J e ż e ­
li zaś cc  in n e g o  b y ło  p o w o d em ,  to 
w t a k i m  raz ie  kol.  Z. n a d u ż y ł  swe- 
p rawa ,  oczem p u b l i c z n i e  kol.  Z. m-  
fo rmuj i  my R a z  na  zawsze wie ­
dz ieć  p o w in n i ś m y ,  że w t a k ic h  s p r a  
wach  w in n i ś m y  się* w y s t r ze g ać  ł ą ­
czyć własny  in te r e s  z ideą.  T a k i e  
p o s t ę p o w a n i a  w yw oł u j ą  zwy kle b u ­
rze,  w s k u te k  k t ó r y c h  zwykle  o rga 
nizacy a c i e rp i

Kol Zalewski  p i sz e  w swoim pa- 
t r y o ty e z n y m  „o k ó l n ik u " ,  że „m a ją c  
d ob r o  na  se rc u " ,  o f i a r u je  te  p rac e  
chóro m,  ażeby ćwiczcą  się.  s t r a s z y  
ty wrogów.  Bardzo  dobrze ,  A le  j u k  

t u  s p r a w ę  t ę p p g o d z i ć .  n iby  of i a ra ,  
a p rzecież p iac ie  za  n ią  t r zeba ,  boć 
pięć eg z e m p la r z y  d la  ża dn eg o  c h ó

ru  n ie  wys ta rczy ,  e k o p io w a n i e  p r a  
wem w zb ro n io ne ,  więc cóż  te ch ó r y  
m a ją  c z y n ić ?  a n o  d o k u p i ć  r esz tę  po 
2óc.  za egz.  O f i a r a  t a  j e s t  p o d o b n a  
do  oweg o  ma la rz a ,  k tó r y  w y m a l o ­
wał  c h ło p u  ob ra z  za d a r m o ,  a j e n o  
za p łó tn o  150 guldenów7 pol iczył .

M y  z e a l e g o s e r c a  p o p i e r a m y  i n ­
t e res  kol.  Z, i j e że l ib yś m y  mog l i  
p r z y b y ć  z p o m o c ą  to i o w sz e m ,b oć  
j e s t  cz ło n k ie m  Z w ią z k u ,  ale n i e ­
ch a j  in t e r e s  swoją  a idea  swoją  d r o  
gą idzie,  n ie  ł ą cz y ć  j e d n e g o  z d r u -  
g iem,  b o w ie m  w y w o łu je  to  z h  iib 
s t ę p s tw a .

J e ż e l i  kol.  Z. ch c ia ł  r o zp ow sz e­
c h n i ć  sw ojego  „ M a r s z a  P o g r z e b o ­
weg o"  to p o w i n i e n  był  wys iać  po 
j e d n e m  egz .  n a  okaz .  a be z w ą tp . e  
n i a  c h ó r y  by  t a ko w y na b y ły ,  
—  r ozu mi e  s ię  — jeś l iby  by 1 g o ­
d n y  nab yc ia .

S ło wa  powyższe wypo wie dz ie l i  
s m y  d l a  tego,  ażeby czy to  c z ło n ­
kowie  Z w ią z ku ,  czy Indz ie  p o  za 
g r a n i c a m i  Z w ią z k u  s to jący ,  n i e g o  
sp od a rz y l i  w c h ó r a c h  związko wy ch  
p o d ł u g  w łas neg o  w i d z i m i s i e , - - j a k  
j a k  sza r e  gęsi-

Gzem §3 chory śpiewackie i la  
społeczeństwa.

P o n i e w a ż  znajduj*1* s i ę  po n  iędzy 
n a m i  wielu,  k tó rzy  by radz i  s t a w ić  
p y t a n i e :  „cze in  są c h ó r y  ś p i e w a c ­
k ie  d la  s p o ł e c z e ń s t w a ” , p r z e to  w 
k r ó tk o śc i  po zw ol im y  so b i e  w y j a ­
śnić ,  w y k a z u ją c  po w ody  i p rzyczy-  
cy,  ( ' la czego  p o w in n i ś m y  o r g an i  
zowac ch ó r y  śp ie wac k ie .  Powodów 
zna la z łob y  s ię  p e w n i"  se tk i  m y  je 
d n a k  o g r a n i c z y m y  s ię  n a  tych,  
k tó r e  n a j b a r d z i e j  w oczy b i j ą ,  k t ó ­
re  są  widoczne  n a  k a ż d y m  kr ok u .

S p o łe c z e ń s tw o  n as ze  zysKcje z 
ch ór ów  ś p ie w a c k ic h  pod  wzg lę dem  
p o l i t y c z n y m  ndod z ipż  t u t a j  wy  eh  o 
wat .ą,  k t ó r a  z ł ączywszy  s i ę  w t o ­
war zys tw o  ś p ie w a c k ie  uczy (rfę poi  
sk iego  j ęzyka ,  p o z n a j e  h i s t o ry a ,  
p c z n a j e  s ł a w n y c h  po laków,  w y r a ­
b ia  sob ie  c h a r a k t e r  na r od ow y,  za- 
g rze wa  s ię  p ie ś n i a m i  d o  pracy oby  
w a t d s k i e j  n a  po lu  narodowy m, u 
p r zy sz ed ł s zy  d o  wieku  do j r za łeg o ,  
g o r l i w y m  p a t ry o t ą  p o l s k i m  zos ta j e

P o d  w zg l ęd em  spo leczne in ,  chó  
ry śp ie w ac k ie  d a l e k o  w ięk sz e  us lu 
gi  s p o łe c z e ń s t w u  n a s z e m u  oddają .

M ło dz ie ż  nas za ,  s z c z e g ó l n i e j  na  
obc zy źn i e ,  w ys ta w i o n a  j e s t  na r ó ­
żne go  r o d z a ju  po k u sy ,  k t ó r e  ł a two 
sp r o w ad z i ć  j ą  mo g ą  n a  d r o g i  k r z y ­
we.

Mło dz ie ż  nasza  to  dz i ec ko  lu d u ,  
z n ie wie lk im  pr o c e n te m  mi es zcz an  
s twa ,  a więc młodz ież  n ie  p o s i a d a ­
j ą c a  wysok ieg o  w y ks z t a ł c en ia ,  u-  
boga  w7 ś w ia to w e  fo rmy i m a n i e r y ,  
o b c u j ą c a  j e d y n i e  w Ib Iku fami l i j -  
t iem,  w f a b r y c e  i n a  u l icy.  Ś w i a t  
n as ze j  mło dz ie ży  j e s t  b a rd zo  m a ­
le ńk i  i ub og i ,  i d l a  t ego  w ych odz ą  
z n ie g o  ludz ie  z n i e d o s t a t e c z n i e  wy­
r o b i o n y m  c h a r a k t e r e m ,  n i e  s z a n u ­
jący  oso b i s t e j  go dn o śc i ,n i e  zg r nb n i  
w f o r m a c h  to w a r z y s t k ic h ,  n i e g r z e ­
cz n i  w obe j śc i u ,  n i e  zna jący  się na  
życ iu  t o w a r z y s k i m  itd-

G d y  zas  mł od z i eż  n as za  tw or zyć  
będz ie  d a j m y  n a  to  ch ó r y  ś p ie w a c ­
k ie  to  i s a m a  s i ę  uk s z ta l c i  i s p o ł e ­
cz eń s t w o  o t r z y m a  d o b r y c h  o b y w a ­
tel i .

P r z y j r z y j m y  s ię  po  k ró toe  ow y m  
k o r z y ś c io m ,  k t ó r e  mł od z i eż  n as za  
z y s k u j e  w c h ó r a c h  śp i e w ac k i ch .

T o w a r z y s t w a  ś p i e w a c k i e  ma ją  
swe j e  us t a w y ,  w7 k tó r y c h  zwykle  na  
p ie rw sz y m  m ie j s c u  za s t r zeg a j ą ,  że 
„do  to w a r z y s t w a  może  bye, p r z y j ę ­
ty  cz łowiek  d o b r e g o  p r o w a d z e n ia ,  
cz łowiek  h o n o r u ” , czyl i  rnm*rni 
s łowy:  n ie  hu la k a ,  n i e  a w a n t u r n i k ,  
n ie  b aw ią c y  s ię  w ró ż n e  ł a j d a t w a  
u c z c i w e m u  . człowiekowi  u j m ę  przy 
noszące .  P a r a g r a f  t e n  b y w a  z a w ­
sze śc is łe  p r z e s t r z e g a n y ,  zt ąd  k a ż ­
de  to w arz ys t w o  ucz c iwie  p rowa dzo ­
ne,  od  t a k ic h  b r u k o w y c h  n a l e c ia ­
łości  j e s t  wolne.  M łod z i eż  więc na  
sza  w s t ę p u j ą c  do  t a k ic h  t o w a ­
rz y s t w ,  d o s ta j e  s ię  w g ron o  ludzi  
uczc iwych .

T o w a r z y s t w a  śp i e w a c k i  * n rzą  
d z a j ą  r e g u la rn i e  co p a r ę  d n ,  ć w i ­
c z e n i a  wspólne ,  n a  k tó re  cz ło n k o ­
wie  pod k a r ą  w y k r e ś l e n i a  zg ro  
m a d z a e  s ię  m usz ą .  M ło dz ie n i ec  
t ed y  w s t ą p iw sz y  do ch ór u ,  chcąc  
n ie  chc ąc  m u s i  i ś ć  n a  t a k i e  zg io  
ma d ze n i e ,  o p u sz cz a j ą c  częs to  i n ­
n ą  j a k ą  p rz y j e m no ść ,  k ió raby niu-
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ż e  u j e m n i e  d la  n ie go  w y p ad ła  N a  
zg r o m a d z e n ia c h  śp ie w a c k ic h  n ie  
r o z p ^  t j ą  się, n i e  swawolą ,  ale s t a ­
nąwsz y  w szereg,  dw ie  do  t r zech  
g odz in  sp ę d za ją  na  ćwi cz en ia ch  
p ie śn i  pol sk ich ,  p r ze z  co s t a l e  Cse- 
goś  nowi go  s ię  uczą,  w y r a b ia ją  
p am ię ć ,  p r z y sw a j a ją  sob ie  lepszy 
j ęzyk ,  a vi reszcie  p rze z  śp i e w an ie  
weso ł ych  p ie ś n i  rozwese la ją  uu i j  sl, 
d z i e n n ą  p r ac ą  sk o ła ta ny .

T o w a r z y s t w a  ś p ie w ac k ie  u rząd za  
j ą  od czasu do  wys tępy pub l i cz ne .

W w ys tę p a c h  p u b l i c z n y c h  p r z e ­
s t r ze g a  s ię  wiele r zeczy,  k t ó r y ch  
n ie  z a ch o w u je  s ię  w życ iu  p o je d yń  
czeni .  P r z e s t r z e g a  s ię  s c h l u j n oś ć  
w u b r a n iu ,  p r ze s t r ze g a  s ię  d e l ik a  
tnoś,  w ob e j śc iu ,  po s łu ch  p r z e ł o ­
żonemu,  e l oga nc yą  w f o rm ach  towa 
rzysk ieh .  Mło dz ież  z n a jd u ją c a  się 
n a  w ys t ęp ie  p u b l i c z n y m ,  wiedz ąc
0 tern, że j e s t  ob se rw ow an ą ,  że 
sw o im  w y s tę p e m  z w r ac a  uwag ę  
z g r om a d zo ne j  pub l i c zno śc i ,  s t a ra  
s i ę  za re p re ze n to w u ć  j a k  na j l ep ie j ,  
Wf rab ia ją o  p r zez  to d u m ę  i a m b i ­
c j ę ,  p o t r z e b n ą  k a ż d e m u  m ł o d z i e ń ­
cowi ,  k tó ry s z a n u je  swoją  go d n oś ć  
os ob i s t ą .

Towar*} s twa  śp ie w ac k ie  u r z ą ­
dzani  zaOawy wspó lne .  J t a m  prze  
s t r z e g a n e  b y w a j ą  fc rmy  t o w a r z y ­
skie ,  a mi anow ic ie ,  że za ch o w a ni e  
śp ie w ak a  p o w i n n o  być  ze wszecl i-  
Uiiar g o d n e  jego  nazwy.  M ł o d z i e ­
niec  p r z e ję ty  na ł ożo nym  n a  m e g o  
ob ow iąz k ie m s t a ra  s ię  być  dla każ 
(lego g r z e c z n y m  i u p r z e jm y m

Tow.  śp ie w ac k ie  o d b y w a ją  różne  
z g r o m a d z e n ia ,  na  k t ó r y c h  zwykle  
przcinaw ia s ię  n a  temat  o m u zy ce
1 śp iewie .  P o u cz a  s ię  że m u z y k a  i 
ś p ie w  to s z tu k a  p ię kn a ,  ze być 
czcicieh ni sz tuki  p ię k n e j  to znaczy 
być  cz ło w ie k i em  uczuc iowym,  czło 
w iek ie m z d o b r e m  se rcem,  cz łow ie ­
k i e m  sz l ac he tn y m .

T o w a r z y s t w a  śp ie w ack ie  miew a  
j ą  wreszc ie  wieczork i  m u z y c z n e  i 
po ga d a n k i  towarzysk ie ,  na  k t ó r yc h  
m lo d / i e ż  śp iew ac za  bywając,  z d o ­
b y w a  wiedzę,  in t e l i g e n c j ę :  z a z n a ­
j a m i a  s ię  juz  to  z s z tu k ą  p ię k n ą ,  
j u ż  to z p o l i t y k ą  na ro d o w ą;  mło- 
d i i e n i e c  t a k i  i ń w i a d a m i a  się pod 
k a ż d y m  wzglę dem  i do j r ze w a  ,-ako 
Po lak  i p n t r y o ta .  a p iz ede ws zys t -  
k i e m u i z c i w y  obywate l  i cz łonek  

pc łei zećstw^j • "

Z powyższych  k i lk u  słów 
p r z e k o n a  się,  że tow ar z ys tw a  ś p i e ­
wackie,  m e  tylko,  że m a ją  r a c j ę  
by tu ,  ale owszem są o n e  n a m  k o ­
n ie czn ie  p o t r ze bn e ,  i że p rzez to ­
war zys tw a  śp iewack ie .  n ie  ty lko  
że p o l i t y c z n e  s ię  wznos imy,  al e że 
t o w ar z ys tw a  ś p i e w ac k i e  h o du ją  
n a m  młodz ież  i w ych ow ują  n am  u- 
czc iwy ch  i s z l a c h e tn y c h  cz łonków 
spo łeczeńs tw a.

T am  to są  chóry  śp ie w ac k ie  d la  
sp o ł ec ze ńs t wa

N o * e  u tw o ry .
P r z e d  k i lku  t y g o d n i a m i  o t r z y ­

m a l i ś m y  nowy u twór ,  s k o m p o n o ­
wany  p rzez  B J .  Za le w sk ie go  z 
Ch icago .

K o m p o z y c j a  Z a l ew sk i eg o  nosi  
ty tu ł  „ M a r sz  P o g r z e b o w j “ na 
cz te ry  głosy męskie .  Ca łość "  M a r ­
sza po g r ze bo we go "  p r ze ds ta w ia  
s ię  b a r dz o  lic ho.  P o d  wzg lędem 
m u z y c z n e m  jest  bezwar tośc iowy 111 
a lb owi em m e  za ch o w a no  p o t r z e ­
b n y c h  i k o n i e e z n j c h  reg u ł  k on t r a  
p u n k t o w y c h ,  p r zy te m,  >ak nazw a  
b rzm i ,  ma  być ma rs z em  p o gr ze b o ­
wym,  a więc ża łob ny m,  a t y m c z a ­
sem o p r a c o w a n y  j e s t  na  m oty w ie  
wesołym.  Jak np.  część d r u g a  i 
T r io .  W  końcowej  części  T r i o ' -, 
bas  p o d o b n y  do t u b y  w ża łobnych  
ma rs z ac h  o r k i es t r  na i n s t r u m e n t y  
dęte ,  zaś  tenory po dn ie s io ne  do  
g ó r n e g o  a i b  w yb i j a j ą  a k o m p a n i a  
m e n t  po d o b n ie  do kornetów' .

P o d  wzg lędem te ks tu  „ M a r sz  po 
g r z e b o w y "  s toi  j e szcze  niżej .  Poi'  
zya gorsza  od Częs tochowsk i -d  a 
se n s  wp ros t  oburza jąc j ' .  Z n a j d u ­
je się t am n a s t ę p u j ą c e  k w ia tk i :  
„Ś p ie wn i  To b ie  o P a n ic ,  U fn y  w 
T w e  zmi łowan ie ,  O jc z y zn ę  i w o l ­
ność  raoz n a m  powróc ić  P a n i e ,  
O  powtóż  [ ? ]  ko lego te p r oś by  
P a n u  s w em u  A z j ed n a sz  n a m  ł a ­
sk ę  jego,  wróc i sz  s k a r b  ludowi  
tw e m u ."  Albo :

O n  nic więcej  nie  r zą da  [ 1J 
P ró c z  modl i twy  d la  s i ebie  
D u c h  J e g o  na  nas  spog ląda ,
AJ A/t id iekib i/ł tu m  w niebie. 

a lbo :  „i m ó d l  s ię  za n a s  p r zed  z a ­
s t ę p cą " .

O p ró c z  t ego  b łę dó w  o r t o g r a f i ­
c z n y c h  zn a l eź l i śm y  k i lka  i. n 
„powtóż ,  r ząda,  p o r z e g n a ć . -4-

„ M a r s z  P o g r z e b o w y "  ]3, d Z a ­
l ewsk iego  n ie  k w a l i f ik u je  s ię  do 
r o z p o w sz e ch n ie n ia ,  c h y b a  • że —  
ja k  to mówią — o t r z y m a  nowe b o ­
ki .  s p ó d  i w ierzei).

Z b iu r a  Nokro larza  Geł i e t i i l -  
l i ego.

S z a n o w n y m  kolegon.  s e k r e t a ­
rzom,  k tó rzy  a lbo  n ie  óhcą,  a lbo  
za po m in a ją ,  że r a p o r t y  f in a n so w e  

. ą  y ęy ł au^  być ipu&żfl

s ińca,  ośw ia dcz am  po raz  t r zeci ,  że 
i n ne g o  s y s t e m u  n ie  zaprowadzę ,  
i r a c h u n k ó w  nie b ę d ę  wys y ła ł ,  u- 
c h w a lo n c  bowiem n a  po s i e d ze n i u  
Zar zą du ,  że t aki  a nie  in n y  sy s t em  
pr ow ad zo ny  będz ie .  Ch ó r y  k tó r e  
na  t en s y s t em  m e  chcą s ię  zgodz ić  
n ie c h a j  w ie d z ą  ze j e s t  ich za le ­
dw ie  k i lka ,  i że g dy  p r zy jdz ie  czas  
m a n d a t ó w  a w k s i ą ż k a c h  b id z ie  
n ie po rz ąd e k ,  że w t e n ez as  m e  ino 
j a  będz ie  wina

N i e k t ó r z y  seK rctarze wysolają 
p i e n ią d z e  za  p r ze ka za m i  bankowe-  
mi  [ c z e k a m i  J. T y m  ko legom d o ­
noszę  u p r z e j m i e  iż znrząd m u s i  od 
k aż d eg o  czeku  płacić  lf> ce n t ów  i 
od tą d  w y m ia n a  czeku  po l i czoną  
b ęd z i e  n a  r a c h u n e k  chóru .

I nn i  znowu wyse ła jąc  p r ze k az  
pocz towy f Mone y  ( ) r d e r ]  o d c i ą g a ­
ją  sob ie  S c e n t ów  za p r ze sy łk ę  
m on e y  o rd e r ' u ,  t ym ko leg om o- 
św ia dcz am ,  że o d tą d  t ak ich  m o ­
ney  o r d e r s  nie  b ę d ę  j i rzyjniownl.  
a lbo też p r zy ią w szy  p o k w i t u j e  tył  
ko z s u m y  o d eb ra ne j ,  r e sz tę  na 
k on to  ch ó r u  zaciąga jąc .
W  sp r aw ie  spib*k odpowiadan i ,  że 
c e n y  sz p i l ek  będą  ro zmai t e ,  w ! aż- 
d y m  raz ie  nie  wyższe p o n a d  !śl."n.

7. k o le ż a ń s k ie m  p oz dr o w ie n i em  
( l ó rą  P i e ś ń  

P .  Nowicki ,  
g e n . s e k r  Z. S. P.

Z ż y c i a  d r u ż y n y  . ś p i e w a c z e j .  
H i i I T do ,  \  V.

‘ Polskie Koło Śpiewackie przy go 
t o w u j e s i g z  koncer tem,  k tóre  dany 
będzie w ponied/.iałek W ielknnocny. 
W koncercie „Koła- - weźmie udział  
„Chopin-- i „K a linii*4.

* Tow.  bp iewu  clior żeński „ K a ­
lina" na posiedzeniu o d b t t e m  w koń 
cu przeszłego miesiąca, wybrało n.i 
rok lUU-ł nas tępujący zarząd: kole­
żanka .1 adv. iga .Jankowska jako pre 
zesoua.  Michalina Nowak  \ n  e-prez" 
sowa, Ja dw ig a  Nowak,  sekretarka 
fin. Stanis ława Rozwadowska ka.  
syerka.  Ann a  Lepp er t  sek prot M..r 
ta I rost bibl iotekarka.  Marya K \b i t ­
ka i Rozalii- Nowakowska,  rewizorki 
kasy,

* \ \  dniu czwartego Marca chór 
„< 'hi ipina-1. składał  życzenia da u 
imienin kol. Kazimierzowi \  owak, 
który jest j e d n i m  /  na j g o r lw  s/y .-u 
członków chóru.  „Phop imśc i"  w/Ra 
jąc praco kol. Kazimierza.  zebrali 
się co do jednego,  a zaśpiewawszy 
ki lkanaście pieśni zabav iii w domu 
gośc innego gospodarza do północy-.

*. Kol.  Józef  Smołczi  ński „Chof 
nis*a“ , otworzył  rn -Uj  Komburd 
skład k o r z e n n y p r z y t e m  kawiarnię i 

żfp>.tauraćvę
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C h i c a g o ,  311.
* N a zebraniu delega tów chórów 

Z w iązkowy uh Otlb/tyifj 26 lutego,  
poru zoilu ponow nie spluwę ze b ra ­
li i;t pewne go  funduszu na rzecz Z j a ­
zdu A I I I. \ \  iżkezoóć chórów z g a ­
dza się na opodalknw.inie członków 
po $1. istni, j e  jednak d rugi  projekt ,  
a mian.,  ażeby chóry złoży-łj pewne 
sumy od siebie. Sprawę tę postano 
wiotto załatwić na następował zgro- 
m,ulżeniu.

* S k u 1 1,leni ; \ t \  oz'iju « yn; jmowa 
ma sal na te*t:v i bale pół roku 
p r z e d  czasem. w \ braną została konii- 
s \ a  do zamów imia sali na koncert  
z j azdoww Komitet  zamówił  salę 
na u/.ień ż! 1 Sierpnia.  W razie zmia 
iii . straci najwyżej  ó doi,,  lecz w 
każdym razie nie będzie obawy o 
b rak sali.

* . ,Mon.uszko",  cliór \  , urządza 
17 Maja na Sali ,. Pułaskiego"  wie­
czorek muzvkal no-wokalny.

* T o w .  >o. II, D e m b i ń s k i e g o ,  
chór {>2. urządza w dniu 12 kwie­
tnia przedstawienie teat r alne.

* Na . .Wojciechowie11 zorgan zo- 
wano nowy ehór żeńsk p. t. . .Stehtap 
l)o nowego ohó-ro zapisało się 12 pa 
men.  przeważnie /  dobreim głos ika­
mi. . .Stella- zamyśla w krótkim 
, zasie złożyć dókl»iracyę do / , wiązko 
Lekcye odbywają  się tymczasowo 
wspólnie z „Moniuszkami11.

Tow. Śpiewu „ L ut n i a"  (dawni,  j 
szv ehór X V I I  5. Ś. P. )  k t ó r e  krót 
ko po sejmie -XI wystąpiło ze Zwią 
zku,  i do dzis dnia na uboczu stoi, 
powinno wejść yy siebie, a rozmyśli  
wszy się do Z w u / k u  napowrót  p rzy­
stąpić.  Wszakże mamy je dne  i te 
same dążenui,  a razem zayysze nam 
laźnioj będzie.

* Oprócz t ego nasza różowe „ J u ­
t r zenk i"  j ako też i „Zorza"  są bar  
dzo pożądane w szeregach Związku,  
t embaidzie j .  że teraz właśnie czas: 
byłoby bardzo do-brre ażeby Chiea 
go.  na przyszłym zi tździe pokazało 
się yv Całym majestacie.

Nftłifcieo' t‘. P a .
* Bankiet chóru Braci de R e ­

szki-. o który m w spomniano yy prze 
szły tri numerze,  udał  się nadspodz-e 
yyanie, Zabayyę —  która była za ra­
zem roc/.meą założenia chóru.  —  
zagai ł  stosoyyneui przemówieniem 
kol. IW.irdoyyski. poczem odśpiewa 
no toast. Nas/. Związek niech nam 
:yj».“  Przemawiał  także kol. Mali 
noyyski, yyykazując rozyyój chóru,  i 
rzetelną pracę ozłonlrów. Po kola- 
eyi rzucono się do tańca,  które trwa 
ł • do rana.

* Po W-elkiej  nocy chór Bruc.  
dc Reszke urządza przedntayv:enle 
t eat r alne pt .  „S ta ry  F iech u ia  i s ją  
I6S °  nuz'ar“ .

Xa  posiedzeniu rocznem obrano 
naso jitijący zarząd: T.  K. Sakowski 
prezes, D. K Sakowski ,  v. prezes, 
St. Zboroyy-ski sekr.  f inansowy', Pr. 
Sosnoyysk1 sekr.  prot , P. k i t łowski  
kasyer,  K. 1? Sosnowski bibliote- 
karz. KI .1 Knoll  ,ly ry gent ,V 9* O

* W życiu pol i tycznym „Reszko­
wie-1 odgrywają,  niemałą rolę. 1 tak:  
kol. k .  Sosnoyyski jest  klerkiem yy 
sądzie poyyuatowem yy Wl lkes  Barre 
kol T. W.  Madajewski  dyrek to rem 
szkół, kol. P. Malinowski radnym 
miasta, kol. Kitek sędzią pokoju,  
kol. Krauze poborcą w wydziale po- 
datkóyy, żaś kol. Twa.rdo.wski po raz 
drugi  obrany skarbnikiem miej ­
skim,

To l ed o .  Oh io
'* Chór  42 „.Harmonia" obrał  na 

rok przyszły nas tępujący  zarząd: 
Antoni  Trepiński  prezes, .  A GrzcziiT 

' sk i  v. p r  , St.  Nowak  sekr.  pr..  .1. 
Pierzchalski1 sekr.  f in., P r  ( bisioru 
yvski kasyer ,  M. Modrowski odźwier ­
ny W .  Gąsioroyysk: bibl.

* „Harmonia"  opuściła się w p r a ­
cy z braku dyrygenta ,  obecnie je 
dttak, w b raku polaka zaangażowała 
innonarodowca aby tylko chór utrzy 
mać. A ponieważ Oliwy duch 
wstąpił ,  więc zdaje się ehór nasz bę 
tlz’e prosperoyy-ał.

I  1 7 t ‘t l O \ V ( ‘ .
S a n o w n y iu  c h ó r o m  Ś p ie w a c k im  Z\, 

Ś p ie w .  Puls. , że  w z g lę d u  na  z b l i ż a ją c y  się 
z ja z d  X I I I ,  p o le c a m  n a s t ę p u ją c e  pies i. i

C h ó r y  m ę s k ie :  '(  Im. S trze lców " ,  V> 
Ż e le ń s k i e g o ,  '1 ‘i ę k n a  M ilad a ' .  W .  II \  e-  
fCli'. c h ó ro m  m i e s z a n y m :  'P o w r ó t  z p a ­
s tw is k a ' ,  K. C h a n ie ,  K ó ża ’, K. tu d z iń s k i .

D la  c h ó ró w  ż e ń s k ic h ,  d o ty c h c z a s  nie  
z a d e c y d o w a łe m ,  c z e k a ją c  n a  t r a n s p o r t  
niat z E u r o p ę .

C lm ry  m ę s k ie  o t r z y m a ją  o p ró c z  w; żoj 
w y m i e n i o n y c h  d w a  u tw o ry  je sz ;  ze .  C hó  
ry  m ie s z a n e  O trzym ają  p r z e s y ł k ę  y w m ie -  
n io ię .c h  utworóyy za  k i l k a  dni-

N a d to  z a z n a c z a m ,  ze  c h ó r y  ż o ń s k i f  o 
i r z '  m a j ą  u tw o r y  chóróyy m ie sz a n y c h  do 
w y ćw i  z e n ia  j j a r tc i  s o p ra n o w y c h  i a l to ­
wy h.

C h ó ry  m ęb k ie ,  k tó r e  o trzy m ały  ju ż  
w s p o m ń io n e  u tw o ry ,  b ę d ą  ł a s k a w e  zab rać  
sic do  p r a c y  n a t y c h m ia s t ,  a ż e b y  m is ć  wol 
n y  e as n a  te ,  k tó r e  p ó ź n ie j ,  m o ż e  k i ó t k o  
p r z e d  k once r t , - in  n a d e j d ą

C h ó ry  i so f is tów  p r a g n ą c y c h  yvy-ląpić  
w  p r o g r a m i e  k o n c e r t u  z ja z d o w e g o ,  u p r a ­
szali) o w c z e s n e  w y s ła n i*  *tn» i a d o n n e n ia ,  
a r ó w n o c z e ś n i e  o z a ł ą c z e n ie  j e d n e g o  e g  
zi u ip la r z a ,  k t ó r y  m a  b y ć  w y k o n a n y  C h ó  
rv  lu l i  soliści. n i e s to s u ją c y  się  do  p n w y ż  
sze]  r e g u ł y  n ie  b ę d ą  i tw-zglądninnc Czy 
n ie  to  d l a  ' e g o ,  a ż e b y m  — j a k o  o d p o w ie  
dzuiliiy za  p r o g ra m  k o n e e r t i t  —  zt .a l  l i ­
t w o r ,  , k tó r e  b ę d ą  w y k o n a n e ,  i czy  t a k o ­
w e  n a d a j ą  się na k o n c e r t  lu b  nie .
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